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Dyskusja nad projektem Konstytucji rys. F. Smielowski

Trudne i twarde było nasze życie przed wojną. Na­
sze — bo takich jak ja było tysiące. Jako syn robotnika 
rolnego, szukać musiałem dawniej — często na próżno
— pracy w pańskich majątkach. Na naukę nie było ani 
czasu, ani warunków. Choć byłem najlepszym uczniem 
w klasie, skończyłem zaledwie cztery oddziały szkoły 
powszechnej. O zdobyciu zawodu nawet marzyć nie 
mogłem. Aby żyć, trzeba było jąć się lichej, nędznie 
płatnej roboty.

W Polsce Ludowej pracy dość jest dla wszystkich, 
i każdy znaleźć może miejsce dla siebie. Wspólnym wy­
siłkiem zbudowaliśmy ustrój, w którym zniknęło bez­
robocie.

Projekt naszej nowej Konstytucji jest żywym po­
twierdzeniem zdobyczy pracującego ludu. Jej artykuły
— np. 57, 58, 59 czy 60 mówią o troskliwej opiece nad 
człowiekiem pracy. Inne znów — gwarantują wszy­
stkim dzieciom w Polsce to, czego ja najgoręcej pragnę 
dla moich dzieci — naukę, możność zdobycia wiedzy 
i zawody.

Przodownik pracy Antoni Kymaniak
• * ♦

Wdzięczny jestem władzy ludowej za to, że uczyniła 
pracę prawem i sprawą honoru każdego obywatela. Jako 
racjonalizatora cieszy mnie szczególnie fakt, że nowa 
Konstytucja gwarantuje opiekę przodownikom pracy. 
Ułatwi to nam wykonanie zadań, podniesie wyniki na­
szej pracy i zachęci innych robotników do podjęcia 
współzawodnictwa. Projekt Konstytucji przeczytałem 
bardzo dokładnie i nie widzę potrzeby jakichkolwiek 
zmian. Wyraża on wszystkie myśli i pragnienia ludzi 
pracy i wyznacza naszemu narodowi drogę dalszego 
wspaniałego rozwoju.

Racjonalizator Wacław Piaskowski
• * .

Chaos, bolesne paradoksy i sprzeczności — to zawsze 
najistotniejsze cechy gospodarki kapitalistycznej. W ży­
ciu, którego główną cechą jest, wyzysk — obok bogac­
twa garści uprzywilejowanych, panują nędza i głód bez­
robotnych, w ekonomice — ciągłe wahania koniunktu­
ralne i chroniczne kryzysy, hamujące procesy produk­
cyjne.

Projekt naszej ludowej Konstytucji, wcielając w życie 
najszczytniejsze i najbardziej humanitarne hasła— staje 
się wymiarem sprawiedliwości dziejowej wobec krzyw­
dzonych i upośledzonych w Polsce kapitalistycznej 
warstw społeczeństwa. Co więcej, Konstytucja nasza 
legalizuje trwałe podwaliny pod ustrój sprawiedliwości 
społecznej i dobrobytu — zatwierdza gospodarkę pla­
nową. Jako fachowiec oceniam w pełni doniosłe jej zna­
czenie, zdaję sobie sprawę, że tylko taka właśnie gospo­
darka, oparta o socjalistyczne planowanie, daje możność 
pełnego i najbardziej racjonalnego wykorzystania środ­
ków produkcji. Biorąc sam czynny udział w procesie 
produkcyjnym, z prawdziwą radością obserwuję wyso­
kie osiągnięcia naszego przemysłu, niosące poprawę bytu 
i zapowiedź podniesienia stopy życiowej szerokich rzesz 
świata pracy.

er Varian V) eydiiianri •
Wszyscy z Zakładów Przemysłu Metalowego

lm. J. Stalina w Poznaniu

JURGEN KUCZYŃSKI
laureat nagrody

Niemieckiej Republiki Demokralycznej

N
asze dziedzictwo kul­

turalne Jest wielkie i 
cenne. O wiele w.ęk- 
Eze, niż myśl; w.elu. 
Znaczną bowiem część 
tego dziedzictwa re­

akcja niemiecka ukryła przed 
swym narodem.

Nic dziwnego, że klasy pa­
nujące w Niemczech w H po­
łowie XIX wieku i w I poło­
wie XX wieku wszystko czy- 
młf, aby zniszczyć wielkie i 
piękne tradycje przyjaźni z na­
rodem polskim, ukryć je przed 
oczyma postępowych warstw 
społeczeństwa i zatopić w na­
cjonalistycznych frazesach o- 
raz butnych mowach przes.ąk- 
niętych imperialistyczną ide­
ologią. Tylko w ten sposób pa­
nujące klasy mogły pomyślnie 
p-opagowaĆ swój „Drang nad 
Os ten” i rabować Polskę, jej 
bogactwa i środki produkcji! 
Taka zbrodnicza polityka wy­
magała zniszczenia tradycji 
przyjaźni niemiecko- polskiej. 
Wielkie zdobycze, narodu pol­
skiego we wszystkich dziedzi­
nach życia znajdowały w Niem­
czech od wielu stuleci nie tyl­
ko uznanie, lecz więcej, bo 
wielkie zainteresowanie 4 szcze­
ry podziw. Przede wszystkim 
stanowisko to miało swój wy­
raz w opiewaniu czynów boha­
terskich królów polskch, jak 
na przykład Opit~a w jego ,,Ży- 

.czeniach szczęścia” królowi 
Władysławowi IV (1637 r.) lub 
w półtora stulecia późnie i w 
licznych poematach i pieśniach 
na cześć Jana Sobiesk:ego.

Od połowy XVIII wieku da­
tuje się gruntowniejsze zainte­
resowanie kulturą polską. Od 
1753 do 1759 roku ukazuje się 
miesięcznik „Warschauer Bi- 
bliotliek” pod redakcją Mitz- 
le-ra, który wziął sobie za za- i 
danie „informować o ówczes­
nym Etanie nauki w Polsce 
łącznie z życiorysami polskich 
mecenasów i wybitnych uczo­
nych”. W następnym pokoleniui 
ukazuje się Steinera „Polnische 
Bibliothek", zaznajamiająca na­
ród niemiecki z polską litera­
turą piękną. Z tego czasu po­
chodzi niemiecki „Polen-Ge- 
dicht”, który gloryfikuje walkę 
narodu polskiego o jedność i 
wolność z obcym uciskiem od 
pierwszego rozbioru 1772 roku 
do 1848 roku. „Czym jest życie 
bez wolności" — skarży się 
stary Polak w Schuberta „Śpie­
wie żałobnym” nad okaleczoną 
Polską” (Deutsche Chomik, 
Jahrgang 1774) j od tego czasu 
do 1348 roku pieśń niemiecka 
na cześć Polski brzmi nieustan­
nie. Silniej i pięknietj niż daw­
niej rozlegnie się przed swym 
zagaśnięciem, przed nocą nie­
mieckiej reakcji. Nie ma więk­
szego poety niemieckiego, któ­
ry by nie opiewał walk wolno­
ściowych Polski. Są wśród 
nich: Lenau, hr. von Platen 
Uhland, Holtei, Chamćsso, Her- 
wegh. Pieśniami swymi na cześć 
Polski poeci niemieccy bud?ą 
uczucia wolności w Niemczech. 
Platen, jeden ze swoich poema­
tów nazywa wyraźnie „testa­
mentem umierającej Polski dla 
Niemiec". Herwegh w 1846 r. 
w utworze „Polen an Europa” 
woła: „zerwiicie, Prusy swoje 
kaódany, zdobądźcie swoje pra­
wa, dzień nadchodzi".

Polska nie była wówczas dla 
narodu ‘niemieckiego tylko 
„przedmiotem podziwu”. Syno 
wie i córki polskiego narodu 
byli przekładem dla Niemców 
przekładem nieustraszonej wal­
ki o narodowa jedność i wol­
ność. Miał słuszność krrtyk 
niemiecki Spazier, gdy w swo­
jej „Historii powstania narodu 
polskiego w latach 1830—1831” 
(II wydanie 1834 r.) pisał: ,.Je- 
rzcze dziś w naszej ojczyźnie 
słowo Polska jest do pewnego 
stopnia hasłem dla wszystkie­
go. co szlachetnie myśli w na­
rodzie”.

Gdy po upadku pąwwtania 
'831 roku naijlepsi patrioci pol-

( Pomiędzy Rządem Polskim a Niemiecką Republiką De- 
( mokratyczną dnia 8 stycznia br. podpisana zostało umowa 
I o współpracy kulturalnej, torująca drogę do dalszego po- 
'■ glębiania przyjaznych stosunków pomiędzy dwoma naro- 
'( darni. W związku z tym laureat nagrody NRD znany pi- 
! sarz niemiecki Jurgen Kuczyński ogłosił na łamach pisma 
( „Neues Deutschland“ artykuł pt. „O tradycjach niemiec- 
l ko-polskiej przyjaźni w literaturze niemieckiej*', który z 
< nieznacznymi skrótami podajemy: RED.

scy poszli na wygnanie, w wie­
lu warstwach społeczeństwa 
niemieckiego znaleźli przyjazne 
przyjęcie i pomoc.

Radośni i dumni jesteśmy, 
my, Niemcy, z tej tradycji mi­
łości i szacunku dla Polski, iecz 
nie zapominamy, że byli rów-

Bettina Arnlm
(1785—1859) 

autorka szeregu książek, w 
których propagowała przyjaźń 

do narodu polskiego.

Czterysta pięćdziesiąt lat hi­
storii wzbogaciło kulturę na­
szego narodu od owego lutowe­
go dnio 1505 roku, kiedy to w 
miasteczku Żórawnie urodził 
się Mikołaj Rej. Rozpoczynają­
cy się wiek XVI — nazwany 
później złotym wiekiem pol­
skiej kultury — zapowiadał za­
ostrzenie walki szlachty z prze­
wagą magnatów i możnego du­
chowieństwa. Postępowa szlach­
ta zorganizowała „stronnictwo 
egzekucyjne", walczące o zasa­
dnicze reformy państwa, a prze­
de wszystkim ograniczenie 
wpływów rozwielmożnlonego 
wyższego kleru. Stronnictwo 
zwalczało także wpływy — jak 
dziś je nazywamy — kosmo­
polityczne w kulturze polskiej, 
o więc łacinę, którą Interesy 
kościoła czyniły językiem klas 
panujących, z pogardą, odno­
szących się do mowy „pospól­
stwa".

Mimo, iż drogę na dwór kró­
lewski Zygmunta Starego o- 
twierała łacina., mimo, iż Dan- 
ty«zek, Krzycki, Klemens Janic­
ki nawet Modrzewski tylko ła­
cinę uznawali za język litera­
cki, a kardynał Stanisław Ho- 
zjusz gromił tych, którzy w li­
stach używali „języka prosta­
ków" — Mikołaj Rei- właśnie 
po polsku wypowiadał się gło­
śno.

Ną próżno by dziś szukać 
w Polsce mogiły Reja, ale dzie­
siątki pokoleń powtarzały jego 
słowa:

„A niechaj narodowle wżdy 
postronni znają.

Iż Polacy nie gęsi, iż swój 
język mają". 

nieź iunkrzy pruscy, którzy za­
garnęli część Polski i że nie 
tvlko junkrzy pruscy, lecz i 
pruscy żołnierze w 1848 roku 
dopuszczali się gwałtów i prze­
stępstw. Napiętnowała ich wiel­
ka bojowniczka o przyjaźń z 
narodem niemieckim, pisarka 
Bettina von Amim (1785—1859), 
która zachowanie się pruskich 
żołnierzy w Wielkopolsce po­
równywała z dzikimi bestiami. 
„Wydały je na świat — pisała 
— mą tiki, które muszą wołać 
o pomstę dla swoich dzieci”.

Pamiętamy również, że o- 
strzeżenie Fryderyka Engelsa 
(mowa w sprawie Polski, wy­
głoszona w Londynie dnia 
27 XI 1847 roku) pozostała 
wówczas bez echa. Wołał on: 
„Naród nie może być wolny i 
iść naprzód uciskając inne na- 
rodiy. Nie może być wolności 
w Niemczech, bez wolności Pol­
ski”. W następnym roku, 24 
lipca 1848 roku we Frankfurc­
kim Zgromadzeniu Narodowym 
odbyła się debata nad sprawą 
polską. Omawiając tę dyskusję 
w „Neue Rheinische Zeitung" 
z 20 sierpnia 1848 roku Marks 
jeszcze raz wyłożył zasadv 
prawdziwej postępowej poli­
tyki wobec Polski: „Dopóki do­
pomagamy uciskać Polskę, do­
póki część Polski przykuwamy 
do Niemiec, dotąd nie poliali-

Potoczny język polski uczynił 
Rej językiem literatury, przę- 
kazując jego bogactwo pokole­
niom. Odkrył współczesnym 
piękno ojczystej mowy.

Mikołaj Rej
był najpłodniejszym i naj­
pracowitszym pisarzem da­
wnej Polski. Największą je­
go za&ugą jest założenie 
podwalin pod polski język 

literacki

Mimo, iż sam pisał o sobie:
„Bom ja też prosty Polak, 

nigdzie nie jeżdżąc
Tum się pasł na dziedzińcu, 

jako w lesie zając" 
umysł miał bystry, umiał kryty­
cznie patrzeć na otaczające go 
życie i krytycznie je oceniać.

Rej — jeden z pierwszych — 
dostrzegł krzywdę chłopską 1 
ukazał ją, opowiedzianą pro­
stym, polskim językiem w saty­
rycznym utworze literackim, 

mv u nas samych złamać pa- 
triarchalno-feudalnego absolu­
tyzmu. Przywrócenie demokra­
tycznej Polski stanowi wa.li­
nek przywrócenia demokratycz­
nych Niemiec.”

Na Marksie i Engelsie, tych 
wielkich synach narodu nie­
mieckiego, kończy się tradycja 
przyjaźni niemiecko - polskiej. 
Marks pisał („Neuę Rheinische 
Zeitung”, 9 VIII 1848 roku), że 
„Zgromadzenie frankfurckie 
sankcjonowało rozbiory Polski 
i hańbę w 1772, 1794 i 1815 r. 
z ramion książąt niemieckich 
wzięło na swoje barki”.

Jeszcze raz. jak odblask za­
chodzącego słońca tradycji 
przyjaźni niemiecko - polskiej, 
zaświeci nam bodeńskie po­
wstanie w maju i czerwcu 1849 
roku, w którvm weźmie udział 
Engels w ostatniej walce ludu 
z niemiecką reakcja pod wo­
dzą poleskiego rewolucjonisty 
Mierosławskiego.

Jakże głęboko później wdar­
ła się niemiecka reakcja do 
wszystkich warstw naszego na­
rodu ze swoim szowinizmem, 
ze swoją ideologią nienawiści 
narodu polskiego. Tylko partia 
komunistyczna pod wodzą Er­
nesta Thaelmanna walczyła z 
naszczuiwaniem przeciwko Pol­
sce.

Reakcja niemiecka hańbiła 
kartę po karcie w historii sto­
sunków niemiecko-polskich, aż 
nadszedł straszny ten rozdział 
w początkach września 1939 r. 
i 5 okropnych lat pisanych 
krwią milionów Polaków.

Dziś wpisujemy nowy roz- 
dz:ał do księgi naszych stosun­
ków z Polską.

(tłum, hb)

ktęmąi była „Krótka rozprawa 
mfędzy panem, wójtem a pleba­
nem".

To dzieło Reja śmiało odsła­
nia obraz ucisku chłopa gnębio­
nego i przez panów i przez du­
chowieństwo. O plebanie wy­
zyskującym lud wójt mówi:

„To mamy za wszystko zdrowie, 
Co nom w kazanie powie; 
Iż, gdy wydam dziesięcinę, 
Bych był najgorszy nie zginę; 
A damli dobrą kolendę. 
Ze z nogami w niebie będę”.

Wala o prawa ojczystego 
języka, szczery patriotyzm i 
wrażliwość no niedolę uciska­
nych mas chłopskich -— główne 
cechy twórczości Mikołaja Re­
ja — uczyniły go ojcem pol­
skiej literatury.
♦ ..Widamy i słychamy — pi­

sał Rej — iż każdy naród ję­
zyk swój i sprowy swe zdobić 
się stara, jako najlepiej może i 
pisząc czasem lada co i wiele 
nikczemnych a niepotrzebnych 
rzeczy — jedno nam, Polakom, 
jakoś no tym nie stawało, aż 
się inszy narodowie czasem py­
tali, jeśli Polska jest miasto, al­
bo też jakaś kraina".

Z szacunkiem bierzemy dziś 
do ręki dzieła człowieka, który 
przed czterema wiekami uczył 
rodaków patriotyzmu, poszano­
wania mowy ojczystej, budził 
dumę narodową, walczył z ob­
cymi wpływomi. ukazywał nie­
sprawiedliwość ustroju, w któ­
rym „prostym ludziom zewsząd 
nędza" — przemawiając języ­
kiem zrozumiałym dla wszy­
stkich.

St. G.



Oto Ameryka!

Lutnictwo stare jak świat
„Jest słuszną zasadą w po­

jęciu debrze sprawowanej wła­
dzy aby — niezależnie od uro­
dzenia, od rasy od koloru skó-

-KA Ofl<‘

czek lutniczych i Instrumer*. 
roboty dawnych mistrzów
M. in. w tym iziele autor u1
rozwiązać pochodzenie instrwrri 
smyczkowego z XII w.. odna'^v. 
ny przez naszych archeologów 
Gdańsku w roku 1949 .

jedyny w Polscs .
Jedyny w Polsce zbiór 

mentów muzycznych posiada . o-" 
znań w swym Muzeum Nar 
wyml Tu tfeż znajduje się pierV 
w Polsce studium instrumG 
znawcze, gdzie rozpoznaj 
dawne instrumenty. Zbiór 
już ponad 400 eksponatów, 
których znajdują się 5'<rZX7en> 
Groblicza i Dankwarta Nieba »
przeniesie się go do osobnego 
dynku przy Starym Rynku.

Tak to więc Poznań star 
ośrodkiem polskiego luthictwa^. 
bltiZW yih.lCJJ, L1V.\UVVC|

Stanisław KrokowsK*

Ustawodawstwo w poszcze­
gólnych stanach amerykań­
skich, jest w wielu wypadkach 
sprceczne z Konstytucją Fede 
ralną, nie mówiąc już o jaw 
nym gwałceniu wszelkich u- 
mów międzynarodowych i za­
sadniczych praw ludzkich.

, Każda osoba lub stowa­
rzyszenie, które by czyniło 
starania — za pomocą druku, 
pisma lub podobnych środ­
ków — w kierunku wprowa­
dzenia socjalnego równo­
uprawnienia względnie w 
kierunku uenania małżeństw 
mieszanych między białymi 
a Murzynami, podlega karze." 

(Z ustawy karnej w stanie 
Missisipi)

Trzydzieści stanów amerykań­
skich zakazuje małżeństw mie­
szanych między białymi a Mu­
rzynami. a sceść stanów zawa­
rć wało w ustawie zasadniczej, 
zakaz jak:ejkolwiek zmiany 
tego prawa-

*

W ogóle Ci Dobruccy to byli po­
mysłowi r ciekawi ludzie. Docho­
wały się wieści, że oni pierwsi 
zamierzali rurociągami sprowadzać 
do Krakowa i na Wawel — wodęi 
Ale to już jest inna historia.

Obok Marcina Groblicza, o któ­
rym już wspominaliśmy, w tym sa­
mym czasie w 
skrzypce sławny 
wart.

W XVIII w. w Warszawie dzia­
ła znany lutnik Mateusz Kwiat­
kowski, w XIX w. znane są w Pol­
sce nazwiska takich naszych lut­
ników, jak Kanigowski, rodzina 
Rudertów, Kuczyński, Kostrzewski 
i wielu innych.

W Wiedniu na przełomie XVIII 
j XIX w. popularność zdobywa 
biegły lutnik polski Mikołaj Sa­
wicki, w Rzymie pracuje nasz lut­
nik Letkiewicz, Francuzi chwalą 
sobie bardzo skrzypce, które w 
Grenoble buduje Polak Rakowski. 
Polskiemu poczuciu melodii, pol­
skiej pomysłowości i talentowi od­
powiada lutnictwo, którego przed­
stawiciele pracują we wszystkich 
większych miastach. Nie brako­
wało ich i w Poznaniu. Kroniki 
notują, że już w' XVI wieku budo­
wał w naszym mieście skrzypce 
lutnik Jan Losociński, który w r. 
1564 przyjął prawo miejskie. W 
XVII wieku tworzył w Poznaniu 
piękne skrzypce Franciszek Gro- 
nalski, rodem ze Żnina; wielkim 
wzięciem cieszył się także w dwie­
ście lat później, na naszym bruku, 
lutnista Janiszyński. V/ tym samym 
czasie z zapałem oddają się w 
Poznaniu hffbictwu Konstanty Ei- 
bich i wielu innych.

Po dzień dzisiejszy lutnictwo ma 
w Poznaniu swych przedstawicieli. 
Jest to znana rodzina Niewczyków, 
w której wiedza lutnicza przecho­
dzi z ojca na syna.

Zamiłowanie do lutnictwa leża­
ło w naszej naturze. Znawca in­
strumentów Kurt Sachs dowodzi, 
że na Zachodzie skrzypce pojawia­
ją się dopiero pod koniec XVI w., 
podczas gdy w Polsce fabrykowa­
no je już od dawna.

Książka o polskich 
lutnikach

Tę niezwykle ciekawą książkę 
ludziach, o których twórczej

właśnie drzewo, że więc dobór 
odpowiedniego materiału jest rze­
czą najważniejszą i że najlepiej od­
powiadają wszystkim wymaganiom 
klon, świerk i jarvor, dla niektó­
rych zaś części nadaje się mahoń 
lub heban. Przy tym nie wolno 
było zapominać, że drzewo, słu-

W^edług podań staro-indyjskieh - 
” król Cejlonu Rawan {działo < 

się to 5000 lat przed naszą erą) < 
wynalazł osobliwy instrument mu- | 
zyczny, pierwowzór dzisiejszych 
skrzypiec. Od nazwiska władcy 
i wynalazcy nazwano instrument 
ten rawanastronem Składał on 
się z wydrążonego w drzewie cy­
lindra, z przytwierdzoną u góry 
rękojeścią, odgrywającą prawdo­
podobnie rolę dzisiejszego gryfu. 
Rawanastrcn posiadał dwie struny 
z gazelich jelit, na których grano 
przy pomocy smyczka.

Europa instrumenty smyczkowe 
poznała w VIII w. Dopiero jednak 
wiola z Xi w. swą formą przypo­
mina dzisiejsze skrzypce.

Równocześnie z pojawieniem się 
instrumentów strunowych zrodziło 
się nowe rzemiosło. Było nim lut­
nictwo.

Lutników i ich sztukę otaczano 
wsżędzie wielkim szacunkiem. Wo­
kół ich tajemniczej pracowni po­
częła się od razu tworzyć legenda. 
Sławni lutnicy mieli podobno spe­
cjalne recepty na doskonale 
skrzypce, które w wielkiej tajem­
nicy przechodziły z ojca na syna. 
Eyło powszechne mniemanie, że waż. 
ną rolę w powstawaniu skrzypiec 
doskonałych odgrywa specjalny ro­
dzaj drzewa i jego konserwacja, do. 
bór odpowiedniego werniksu, umie­
jętność politurowania i właściwe 
sporządzenie najistotniejszej części, 
od której wiele zależy, tak zwanej 
„duszy skrzypiec' . które; osobliwe 
i czarodziejskie właściwości znali 
jedynie wielcy mistrzowie.

„Skrzypce posiadają duszę'1 — 
mówią lutnicy i muzycy. Rzeczy­
wiście — ten kawałek niepozorne­
go świerku, umieszczony pionowo 
pod podstawką między deką 
wierzchnią i spodnią, decydująco 
wpływa na jakość tonu.

Mozolna praca lutnika wywoływa­
ła podziw’ zainteresowanie i c.eka- 
wość. jaką zawsze rodzą prace 
niezwykłe. Fantazja ludzka miała 
tu pole do popisu, tym większe, 
że lutnicy niechętnie dopuszczali 
obcych do swego cechu. Rzemiosło 
przechodziło przeważnie z ojca na 
syna, który od wczesnej młodości 
zaprawia; się w pracy, wymagają­
cej niezwykle wprawnej ręki, 
wielkiej biegłości i wiedzy, muzy­
kalności i wyczulonego zmysłu 
artystycznego.

Dzisiaj wiadomo nam, że tajem­
nicze recepty na „skrzypce dosko­
nałe" są czystą fantazją. Znako­
mity lutnik polski Tomasz Panuf­
nik w swej książce „Sztuka lut­
nicza" stwierdza, że tajemnica 
wielkich lutników polega przede 
wszystkim na tajemnicy proporcji. 
Od bezbłędnie zbudowanego in­
strumentu zależy w pierwszym 
rzędzie jego doskonałość.

Wielki SłradivaHus
Antoni S‘radivarius, najznako­

mitszy lutnik wszystkich czasów, 
stworzył setki skrzypiec. Z liczby 
tej tylko kilkadziesiąt zdobyło sła­
wę dzieł bezkonkurencyjnych. 
Stradivarius, który całe życie po­
święcił budowie skrzypiec, dopiero 
przekroczywszy grubo pięćdziesiąt­
kę, doszedł w swej biegłości do 
takiego mistrzostwa, że począł od­
tąd tworzyć -skrzypce idealne. I 
one właśnie zdobyły mu nieśmier­
telność. Wszystko, co stworzył 
przedtem, było długoletnim ćwicze­
niem i artystycznym pochodem ku 
doskonałości.

Szkcly skrzypiec
Powstały one w XVI w. w Bre- 

sci we Włoszech. Założycielami 
ich byli Gasparo de Salo i Gio- 
vanni Paolo Maggini. W Cremonie, 
w tym samym czasie budową 
skrzypiec zajmuje się liczna rodzi­
na Amatich. Wielki lutnik Nicolo 
Amati byt właśnie nauczycielem 
Stradivariusa.

Wielcy mistrzowie już wtedy 
wiedzieli, że dobre skrzypce mu­
szą być wykonane ręcznie! Ucz­
niowie dowiadywali się, że skrzyp- 

składają się z 69 lub 71 części, 
tym, co w skrzypcach gra.

Wilnie buduje 
Baltazar Dank-

odry oraz od politycznych 
religijnych przekonań — wszy­
scy obywatele traktowani byli 
w sposób równy i sprawiedli­
wy."

(Amerykańska Deklaracja Praw 
Człowieka z 1875)

*

i

strukturze socjalnego u- 
stroju Stanów Zjedno­

czonych panuje zasada wyzy­
sku słabych przez silniejszych. 
Wyrazem tego jest ucisk rasy 
murzyńsk;ej wewnątrz pań­
stwa oraz -ras kolorowych na 
zewnątrz granic amerykań­
skich Rasizm tkwi praktycz­
nie we wszystkim- Obowiązują­
ce prawa, zarówno lokalne, 
stanowe oraz federalne, repre­
zentują — na zimno wykalku- 
lowany i ekonomicznie uzasad- 
niony — światopogląd amery­
kańskiego życia.

(„Ustawodawstwo rasowe w 
Stanach Zjednoczonych" — 
Z książki Herberta Apothe- 
kera)

*
„Jeżeli dojdzie do zawarcia 

małżeństwa międry osobą bia­
ła oraz osobą murzyńskiego po­
chodzenia poza obrębem stanu

ne
,,Niemcy

* Stanom
są bardzo wdzięcz- 
Zjednoczonym, po-

Stary polski drzeworyt z XVII 
wieku; z lewej kobziarz gra 
na kobzie, z prawej — na gęśli

ośrodkiem polskiego jircuti" 
niezwykłej, ciekawej gałęzi szt

nieważ stały się one dla n’ch 
wzorem ustawodawstwa raso­
wego."

(Z książki ot. „Ustawodawstwo 
rasowe w Stanach Zjednoczo­
nych". — Dr? Heinrich Krieger, 
wyd. w Berlinie. 1936 r.)

it

Texas — gdzie niniejsze prawo 
nie obowiązuje — a osoby po­
wyższe usiłowałyby żyć na­
stępnie wspólnie w tym stanie, 
podlegać będą karze więzienia 
n:e mniej od lat 2 do 5.“

(Z art. 492 Kodeksu Karnego 
stanu Iexas)

*
„Musimy być niezwykle czuj­

ni i przemyślni, aby umieć 
przełamywać ducha tych u- 
staw, które by zmierzały do 
tego, że Murzyni czuliby się 
równouprawnieni z białymi."

(Z wypowiedzi senatora Wal­
tera F George, równocześnie 
sędziego Sądu Najwyższego w 
jedne; osobie — zamieszczonej 
w amerykańskim „Przeglądzie 
Wolności", z dn. 21. IV 1938)

*

„Hitleriana" w poszczegól­
nych stanach Ameryki Północ­
nej:
Wirginia — zakaz należenia 

białych i Murzynów do jed­
nego stowarzyszenia, związ­
ku bądź klubu...

Arkanzas — oddzielne lokale 
wyborcze dla białych i Mu­
rzynów—

Pd. Karolina — zakaz przeby 
wan;a w jednym pom eszcze- 
niu białych i Murzynów oraz

żące do wyrobu skrzypiec, musi 
być bez skazy, niestare i że trzeba 
je w ciągu najmniej 7 lat suszyćl

Szkoły skrzypiec, w których ro­
dziły się mistrzowskie rękodzieła, 
■powstawały potem we wszystkich 
krajach Europy.

Skrzypce z Polski rodem
Marcin Groblicz z Krakowa 

(p zetom XVI i XVII w.) buduje 
już doskonałe skrzypce w czasie, 
gdy rodzi się dopiero lutnik Paolo* 
laggini, twórca słynnej lutniczej 

szkoły bresciańskiej. Skrzypce na­
sze zdobywają sobie znakomitą

-.e mu ją je od nas Niem­
cy, a niemiecki znawca lutnictwa 
M-chael Pretorius, żyjący w XVII 
wieku, nazywa skrzypce ze wzglę­
du na ich pochodzenie: Polnische 
Geige. *

Istnieje teoria, że skrzypce są 
typowym ludowym instrumentem 
no' '<:m, wvwodzącvm się z naszej 
czterostrunowej gęśli.

Pierwszym ustalonym z nazwi­
ska lutnikiem polskim jest Jan de 
Dobrucka-Dobrucki, żyjący w dru­
giej połowie XVI w., ojciec rów­
nie sławnego mistrza Mateusza. 
Posiadał on w Krakowie olbrzymi 
jak na owe czasy warsztat. Od­
naleziony spis inwentarza wymie­
nia wielką ilość instrumentów 
i elementów (spody, wierzchy, 
szyjki), a skrzypiec wylicza na 
kopy. Doskonale wysuszonego fa­
woru posiadał Mateusz Dobrucki 
cały wóz.

o
działalności tak mało się wie, na­
pisał Zdzisław Szulc, kustosz dzia­
łu instrumentów muzycznych Mu­
zeum Narodowego w Poznaniu. 
Książka ta ukaże się w tym roku 
pod tytułem: „Słownik lutników 
polskich". Będzie to zarazem krót­
ki przegląd polsk-cli instrumentów 
strunowych.

Autorowi udało się zebrań ponad 
350 nazwisk łutników polskich, 
którzy działali u nas od XVI w. 
Poznamy się nie tylko z ich twór­
czością, ale i z dziejami ich życia. 
Będzie to pierwsza tego rodzaju 
publikacja, polska, zawierająca pra­
wie 200 ilustracji, w tym około 60 
reprodukcji rozpoznawczych kartę-

— Ma-
(wiek

Dz’e’o lutnika polskiego 
teusza K wiatkowskiego

XVIII)

Stany Zjednoczone wraz z 
Unią Południowo - Afrykańską 
należą do państw, w których 
do driś dnia utrzymano formy 
średniowiecznego ghetta:

— W mieście Baltimore (stan 
Maryland) 26 procent miesz 
kańców tworzą Murzyni. Zaj­
mują oni zaledwie 2 procent 
ogólnej powierzchni %iicszka- 
niowe.i...

— W jednej z dzielnic miasta 
Chicago, zamieszkałej jorcez 
Murzynów, gęstość zaludn;ema 
wynosi 96 tysięcy ludzi na 
1 milę kw.

— Nowojorska dzielnica mu­
rzyńska — Haarlem — jest naj- 
gęśc:ej Zaludnionym skraw­
kiem na całej kuli ziemskej- 
Fakt ten skomentowany został 
w amerykańskim „Przegląda e 
Architektury" w następujący 
sposób:

„Przykładając odpowiednie 
proporcje do gęstości zalud­
nienia pozostałej ludności ~~ 
wszyscy Amerykanie mogli­
by się z powodzeniem pomie­
ścić na powierzchni, wielko­
ści Nowego Jorku-"

*

zakaz używania wspólnych 
drzwi, okien, windy, toalety-..

Oklahoma — oddzielne telefo­
ny dla białych i Murzynów...

Maryland — każda kob eta, 
która zostanie matką na sku­
tek związku z Murzynem, 
podlega karze ••. do 5 lat 
więzienia.

*

Stany Zjednoczone, jako u-
, | czestnik Pierwszego Międr.y* 

j amerykańskiego Kongresu Na- 
; rodowościowego, odbytego w

Meksyku w roku 1943. uroczy­
ście zadek’arowały: „odrzuce­
nie wszelkiej poi tyki i dzia­
łalności. które zmierzałyby do 
dyskryminacji rasowej!"

„Zapewnienie i przestrzega­
nie praw ludzkich oraz pod­
stawowych wolności osobistych 
dla wszystkich ludzi bez wzglę­
du na rasę.-."

(Wyjątek z Karty Narodów 
Zjednoczonych, podpisanej m. 
in. przez Stany Zjednoczone)

*

„Bóg — pnzez tysiące lat — 
nie przygotowywał narodów 
mówiących po angielsku wyłącz­
nie dla czczej czy bezowocnej 
kontemplacji, bądź dla własne­
go samoupojenia. Nie!.. Uczy­
nił nas zdolnymi ’do p-nnowa- 
nia i do kierowania narodami 
barbarzyńskimi i biernymi... 
Z pomiędzy wszystkich ras, wy­
brał naród amerykański, aby 
doprowadzić.w końcu świat do 
odrodzenia.-."

(Z wypowiedzi senatora ame­
rykańskiego Beveridge'a)

Oto Ameryka!
Warto dodać, że obok Murzy­

nów w USA dyskryminacji na' 
rodowościowej i rasowej pod­
legają: Polacy, Włosi, Żydzi i 
przedstawiciele narodów olry' 
kańskich.

, Rasizm nie 
jedyną plagą 
mery kańskiej, 
więcej

ce 
że jest

jest oczywiście 
„demokracji" a-

Tych plag jest
Cytara — dzieło lutnika 
kowskiego W. Pilichosklego 

z 1^5 S.

Z dziejów a| i

8 stycznia minął rok czasu od 
uchwalenia przez Sejm ustawy 
o upaństwowieniu aptek. Do so­
cjalistycznej Służby Zdrowia włą­
czone zostały również wszystkie 
apteki w Poznaniu, a jeden rok 
pracy Centrali Aptek Społecz­
nych nad zbudowaniem właści­
wych podstaw dla planowego 
i sprawnego zaopatrzenia ludno­
ści w leki dokonał zasadniczych 

zmian w rozwoju poznańskiej 
farmacji. Ponieważ dokonać e 
przemiany śtają się szczególnie 
widoczne w świetle historii, sięg­
nijmy więc po fakty z prze­
szłości.
Mroczna, o niskim sklepieniu 

jizba, W górze, u sufitu zwie* 
s?a,-ą się nieodzowne w pracy 
różnego rodzaju łyżk’, naoier- 
ki, 
ria 
mi, 
rem 
dla, 
:e tutaj i 
rych: 
dzyrki 
Ciemną izbę wypełniają 
chv różnych ingrediencji. — 
Sklep cukierniczy czy korzen­
ny'? Nie — to obraz pierwszej 
w Poznaniu apteki aptekarza 
Marcina w roku 1446, mieszczą­
cej się pod nazwą „Stara" przy 
ul. Wronieckiej. W roku 1493 
wvmienia;ą akta miejskie apte­
karza Vin-cenciusa, jako wła­
ściciela apteki przv Rynku nr 
41 (dzisiejsza apteka „Baza").

Warunki polityczne 
kształtowały roz rój 
W XVI i XVII stuleciu było 

w Poznaniu od 5—8 aptek pu­
blicznych. Od roku 1620 nie by­
ło wolno żadnego dysydenta 
do prawa mie skiego przyjmo­
wać. Rozporządzenie to wpły­
nęło o tyle na zawód aptekar­
ski, że od roku 1608 do końca 
XVII wieku nie przy:ęto do 
prawa miejskiego żadnego ap­
tekarza niemieckiej narodowo- 

iścL Przyjęto natomiast w la- XVIII wieku w zawodzie apte-

tach 1608—1654 osiemnastu ap­
tekarzy Polaków.

Dopiero <z chwilą wstąpienia 
na tron Polski Augusta II zmie­
niła się sytuacja. Niemcy, obie­
cując sobie wszelką protekcję 
pod rządem monarchy ich rodu, 
napływali do Poznania, gdzie

niż 
a-P~ 
za.

karskim korzystne, lepsze 
w Niemczech i że uważano 
tekar-lwo w Wlelko&olsce 
zawód intratny.

❖
W drugiej połowie XIX We- 

ku zaczynają się w Poęnanfu 
kształtować sprzyjające waru.ix-

warząchwie i inne akceso- 
Ściany zastawiono pólka- 

uginającymi się cod cit-.ża- 
marcepanów, lik:erów, sa- 
olejków i ziół; nie braku- 

przypraw kuchen- 
szafrar.u, cybobów (ro- 

wielkie), cynamonu, 
zapa-

nfmo 
przyjmowali

nietolerancji religijnej 
obywatelstwo 

miejskie. Rezultatem tego 
napływu było, że już w poło­
wie XVIII wieku niemal wszy­
stkie apteki poznańskie byłv w 'zakonu 
ich posiadaniu. W latach 1GJ9— 
1788 przyjęto 16 aptekarzy 
Niemców i 8 Polakóy. Jest to 
objaw upoważniający do p<zy- 
puszczenia, że warunki życio­
we musiały być w Poznaniu w

ki do utworzen:a wyższego 
dium farmaceutycznego, 
mogłoby dostarczyć kwali f ~ 
wanych sił do pracy* w aąr> t 
kach. W roku 1773, po kasćłęJ?" 

jezuickiego, utworzr)^6 
zostaje w miejsce Kolegium 
zuickiego— Akademia . '
ska. W kompleksie jej 
wań znajdowała się rów-nj-? 
apteka, biorąca swój Po-czą / 
jeszcze przed rokiem. 164^ 

(Ciąg dalszy na stronie



' Wspomnienie
o łowiczu

teraz proszę uważać — 
objaśnia di Wernero 

Wa — Cezar przebiegnie pra 
m korytarzem, a mając do 

wyoo-u kilka figur geometry­
cznych, zatrzyma się na polu z 
tró kątem". Istotnie. Cezar po 
kro kim wahaniu wykonał v^z<> 
rowo polecenie 
wy pyszczek wyczekując 
pi ^'obiecaną nagrodę 
ki’ <a ziarnek pszenicy I z 
d - nym piskiem pozwolił po- 
gł" kać swe piękne futerko

Co to jest? Cyrk? — Nie, to 
tylko jedno z licznych doświad­
czeń członków koła przyrodni­
czego przy warszawskim 700, 
a Cezar to po prostu śliczny... 
biały szczurl

cenne znaczenie. Oto zauważo­
no na spacerze np. niedyspozy­
cje żołądka niedźwiadka 
wskazują na niewłaściwy spo­
sób żywienia, higieny itp

podniósł różo- 
na 

Dostał 
r?v

i 2-?< tni
Bywają też

Oto wchodzi trójka 
może, chłopców 1 jeden z nich 
zagaja.

— Jesteśmy redaktorami ga­
zetki ściennej klasy 6a ze szko

redaktor
inni interesanci. 
ćin.a 12-Ietnich

— W
Warszawy, 
n-.msał, 
wy. ja 
szego 
Numer 
zobaczyć

rocznicę wyzwolenia 
Kolega sekretarz 

artykuł okulicznościo- 
recenzję z występu na 
zespołu amatorskiego, 
będzie na 102. Warto 

zaprosił grzecznie.

m*

Z niedźwiadkiem 
na smyczy

V/ mą tym domku ogrodu zoo- 
loęh.zncgo, gdzie rezyduje dr 
W- -nerówa drzwi nie zamyka­
ją się prawie. Inteiesancl w 
wieku od 'lat 10 do 18 wypeł­
nia'ą lokal przyjemnym gwa­
rom. Oto 1? letni Jan Filipek 
ukończył sp’.-er z niedźwiad­
ki m i skrzętnie zapisuje dzi- 
61" *ze zachov/anle swego pu­
pka. Bohdan Dobrowolski co 
dc, '-ero rozkulbaczył rocznego 
oró.dka i siedząc okrakiem na 
k.-- .<'le — również notuje świe­
żo v,-ra>cnia Te na pozór błahe 
uwud mają nieraz dla dyrekcji

ly Tpfenr 2. Chodzi nam o In­

formację...
— Proszę do dyr. Żabińskiego 

—- mówi dr Wernerowa.
— Wywlvl z dyr. Żabińskim 

już przeprowadziliśmy. Chodzi 
nam o kilka uzupełnień do ar­
tykułu wstępnego... Popatrzy­
łem ną mych kolegów po fachu 
i ubawiłem się serdecznie, 
daktorzy byli tak przejęci 
1 tak pilnie notowali, że 
wytrzymałem.

— Panie kolego, a kiedy 
chodzi gazetka?

wy-

Szczur zna geometrię
Tak pracują młodzi. Młodzież 

licealną Interesują już drobne 
prace naukowe. Bogusław Prze- 
ździak prowadzi opisane na 
wstępie doświadczenia nad In­
teligencją szczurów. Długie i 
cierpliwe próby nauczą zwierzę 
odróżniaić lewą stronę od pra­
wej a to w ten sposób, że 
szczur prowadzony korytarzem 
ma w pewnym momencie do 
wyboru: skręcić w lewo lub w 
prawo. W lewym korytarzu 
kładzie się zawsze jakiś smako­
łyk j zwierzę spamięta po pew­
nym cz-'«ie po której stronie 
znajdzie nagrodę. Nieomylnie 
więc kieruje się w lewo. W ten 
sam sposób uczy się szczura 
rozpoznawać kolor niebieski od 
innych. Wyższe stadium nauki 
— to geometria. Na poszczegól­
nych polach rysuje się koł-% 
kwadraty, trójkąt ltd. a Ce­
zar otrzymujący stale nagrodę 
na trójkącie, doskonale odróż­
nia tę figurę od innych, choć 
pola możnn mu za każdym ra­
zem inaczej poprzestawiać!

Rekordy o b źarst w a
Czy można nakarmioną kurę 

zmusić do d «sze j konsumCji? 
Otóż nakarmioną ,,po uszy” ku­
rę zamknięto wraz z dużą ilo­
ścią ziarna. Zwierzę nie mogło 
już jc-ść, gdy jednak wpuszczo­
no do klatki wygłodzoną spe­
cjalnie ,,koleżankę" 1 ta zv-źę- 
ła zachłannie jeść — .gospody­
ni" nie wytrzymała nerwowo i 
również rzuciła się do .wbija 
nia" ziarna. A wlec doping czy 
też strach przed utrata poży­
wienia zmusił kurę do bicia re­
kordów obżarstwa.

do-

Młod zlewowa praca 
naukowa

Obserwacje i wyniki 
świadczeń młodzież skrupulat­
nie notowała i w najbliższym 
czasie wyjdzie pierwsza, w Pol­
sce praca naukowa, całkowicie 
przygotowana przez młodzież.

Są to na pozór bł*.be doświad­
czeni^ jednak ich wyniki są po­
żyteczne dla naszej gospodarki 
1 stwarzają pewne 
dla dalszych zadań 
czo ■ naukowych.

podstawy 
gospoda r- 

W małym

r?
L u U aptek poznańskich

(Dokorrczenie ze strony 2) 
która obsługiwać miała jedy­
nie członków zakonu, później 
zaś tylko Akademii i osoby do 
niej należące.

W oparciu o praktyczną stro­
nę studiów, do których służyć 
m^gła apteka poiezuicka, wy­
odrębniła się nauka farmaceu- 
tyc na. Niestety decyzja Ko­
ln' ji Edukacyjnej z roku 1780 
sprowadziła Akademię Poznań­
ską do roli jednej ze szkół wą- 
dziełówych, zależnie od Głów­
ne Szkoły Koronnej w Krako­
wie. przekreślając nie tylko 
możliwości uniwersyteckiego 
W' kształcenia aptekarskiego 
ale w cgóle sprawę wyższego 
szkolnictwa w W:elkopolsce.

Dopiero 7 maja 1919 (. o- 
twarto w Poznaniu Uniwersy­
tet, a nieco później Studium 
Farmaceutyczne przy Wydzia­
le Filozoficznym.

nie ludności w leki. Trzeba by­
ło zacząć od podstaw — od 
stworzenia sanitarnych warun­
ków pracy w aptekach. Ciasno 
i ubogo wyposażone laborato­
ria wymagały przebudowy. Na 
kapitalne remonty, uwzględnia­
jące rozbudowę aptek, przezna­
czono w roku 1951 
zł. Również 
pochłonęły 
650 000 ‘zł.

Humanitaryzm dla zysku
Rozwój mieszczaństwa sprzy­

jał stworzeniu silnej warstwy 
ku-ieckiej. Na niej też bazo­
wało poznańskie a.ptekarstwo. 
Szybko wzrastała liczba nowo- 
ołwieranych aptek, a kupiec­
kie chęci zysku stworzyły nie­
zdrowe warunki handlu lekami.

Zakładano a.pteki nie tam. 
gdzie potrzeba ludności tego 
wymagała, nie brano pod uwa­
gę peryferii miasta i dzielnic 
robotniczych Zagęszczało się 
apteki w Śródmieściu (np. S‘a- 
ry Rynek) dosłownie w kilku­
nastometrowej od siebie odle­
głości; gdzie z kolei przy sil­
nej konkurencji dothodziło do 
rozdrobnienia aptek i obniżania 
ich poziomu. Równocześnie ist­
nie ący przed rokiem 1939 Wa- 
jewódizki Urząd Zdrowia wy­
kazał w inspekcjach więcej 
trosk! o dobro aptekarzv-wła- 
śc.ćieli, niż konsumenta i ko­
sztem ostatniego aprob-.rwał 
prosperowanie actek posiada­
jących złe warunki sanitarne i 
laboratoryjne.

Obawa przed utratą minimal­
nej części dochodu na opłace­
nie zatrudnionego magistra, 
skłaniały właścicieli aptek d'> 

się personeiem 
płatnym a więc mł'>d-

posługiwania 
gorzei 
szym i niewykwaFfikowanym

Lata międzvwo;enne 
wiłv nieprzerwane pasmo 
zysku 
tycznych na ws«ys'kich 
kach pracy zawodowe! 
ceuci zatrudnieni w 
części w aptekach prywatnych 
wc:ąż jeszcze z bardzo małymi 
wyjątkami pracowali weaług 
zasad średniowiecznych.

stano-
wy 

pracown:ków farmaceu- 
pdcin- 

Farma- 
większer

Jeden rob przebudowy
Centrala Aptek Społecznych 

przyjmując prywatne apteki 
etanęła do walki z olbrzymimi 
obciążeniami i zaniedbaniami 
o planowe i sprawne zaopatize-

317 700 
bieżące remonty 

pokaźną sumę 
Lokal wzorcowej 

apteki składa się z izby ekspe­
dycyjnej i recepturowej, dalej 
magazynu i dwóch laborato- 
riów-galenowego i analityczne­
go, zmywalnia szkła, piwnice i 
umywalnie uzupełniają wygląd 
współ cz eon ego laboratorium.

Celem sprawniejszego roz­
prowadzania leków Centrala 
zorganizowała drugi typ aptek 
otwartych w postaci punktów 
aptecznych. Powstaną one na 
peryferiach miast i w więk­
szych gminach. W okresie póź­
niejszym wiele punktów aptecz­
nych przekształci się w apteki 
społeczne.

Dla odciążenia pracy w apte­
kach otwarto przy ul. Mosto­
wej — laboratorium galenowe, 
gdzie masowe przygotowanie 
niektórych leków, jak tinktu- 
ry. past, syropów, maści j in­
nych usprawni pracę aptek spo­
łecznych.

Zaszczytne zadania w służ­
bie społeczeństwa stoją przed 
poznańską farmacją. Inwesty­
cje planu 6-letniego przewidują 
dalszy jej rozwój. Przy Placu 
Wolności uruchomiona zostanie 
wielka wzorcowa apteka-gi- 
gant. W województwie poznań­
skim powstanie 8 dalszych 
aptek.

Przedwojenna sytuacja go­
spodarcza i społeczna wpłynęła 
ujemnie na stan zdrowotny na­
szego społeczeństwa. Kapitali­
styczna organizacja zdrowia 
oparta na ordy racjach prywat­
nego lekarza j sprzedawcy le­
ków, nie mogła przynieść po­
mocy lekarskiej najszerszym 
masom. Ubezpieczeniom w ob­
wodzie po nańskim podlegało 
około 80 000 osób Dzisiaj licz­
ba ubezpieczonych w tym sa­
mym obwodwe objęła przeszło 
2 miliony ludzi

Możność korzystania bez o- 
graniczeń z pomocy lekarskiej 
Dowodułe m in. stały wzrost 
klienteli naszych aptek Damo- 
we i masowe lecznictwo zw ęk- 
sza ponyt na polskie specy­
fiki, Równocześnie podnoś' się 
zdrowotność snołec ■ eństwa. 
7m-nie;sza się jego śmiertel­
ność. Wskaźniki umieralności z 
roku 1939 obkczone tylko dla 
większych miast, gdzie umie­
ralność była m-iejisza i wyno­
siła 12,4°/o obniżvła się już w 
roku 1949 do 8,8% osiągając w 
Poznaniu 6,7%.

Jerzy Lutomski
Źródła: ,,Miscel!anea et varia 

iiharmaceutica posnianiensia” — 
L. Kostrzewski.

W olała głodować
Inną znowu grupę zaintereso­

wało zagadnienie: jr.k i w ja­
kich warunkach tuczy się najle­
piej drób, bez stosowania środ­
ków przemocy. Dla doświad­
czeń wybrano kury, które kar­
miono w różny sposób: ziarno 
sypano luźno na ziemię, a ln' 
nym w naczyniu dawano od ra­
zu kilogram karmy albo w ma­
łych dawkach, przyprawiano 
solą, cukrem 1 zabarwiono psze­
nicę różnymi kolorami. W wy­
niku doświadczeń ustalono cie­
kawy fakt: głodna kura przez 
24 godziny nie ruszyła pszenicy 
zabarwionej na niebiesko 1 fio­
letowo, gdy zaś. obok wysypa­
no pszenicę zieloną i pomarań­
czową — ziarna w mig zniknę­
ły. Okazuje się więc, że przy-

domku warszawskiego ZOO ro­
sną młode talenty, kadry przy­
szłych zoologów 1 zootechni­
ków. Tu młodzież ma wspania­
łe warunki pogłębiania wiedzy 
i źródłowe studium natury. Ser­
deczna opieka 1 pomoc jaką 
roztacza dyrekcja ZOO nie 
idzie na marne 1 już dzisiaj wi­
doczne są piękne rezultaty. (x)

lutego 1909 wielki
pozytor i i.aiemlk Mieczy 

staw Karłowicz, po raz ostatni 
zapisał swoje nazwisko w książ­
ce trękwencyjneą schrorusk-^ ta 
tizanskiege. na 'lali Gąsienico­
wej pod ni 2059 Fotem opa­
trzył swoje narty przy golowa! 
aparat lotogi-Kiczny Ruszył ku 
Czarnemu Słowowi, skąd v'ró- 
cił po paru dniach w konduk­
cie .uogrzebowym. >’asynany la 
winą zginął człówek. Który 
miał wiele do Dowiedzenia w 
utworach muzycznych, który 
polską muzykę postawił bardzo 
wysoko, k‘óry czyuje nas >3' 
wsze głębią swoich utworów.

Z tej okaz !, że Tai-y zimą 
stają sie znowu modne są 1 
miejscem wycieczek- nie tylko 
młodzieży szkół średnich 1 wyż­
szych, ale 1 robotników, chęt­
nie posługujących się nartami, 
warto zapoznać się z tragedią, 
która rozegrała się przed 43 la­
ty, a zarazem z postacią Mle- 
czysłwa Karłowicza miłośnika 
gór i sportu górskiego.

Bardzo dokładnie, z pedante­
rią naukowca, olsze o nich prof. 
U. P. dr Adolf Chybiński w 
monografą o Mieczysławie Kar­
łowiczu. Autor oparł się przede 
wszystkim na zebranych bardzo 
licznych dowodowych materia­
łach, podnosząc swoją pracę do 
rangi najlepszej monografii, 
która zarazem może być źró­
dłem dla- wielu Innych prac, czy 
to z zakresu socjologii, czy hi­
storii muzyki, czy też na temat 
turystyki tatrzańskiej. Podzi­
wiać należy ogrom tego mate­
riału zebranego i umiejętne 
rzeczowe posługiwanie się nim 
od początku do końc;=> tej prze­
szło 500-stronnicowej książki 
wzbogaconej serią zdjęć foto­
graficznych.

Widzimy w tej książce Mie­
czysława Karłowicza realnego, 
z dobrymi i złymi stronami cha­
rakteru, starającego się ująć 
siebie w ryzy 1 pracować we­
dług ustalonego planu. Czy to 
będzie Mieczyś trudniący się 
stolarką w Warszawie, czy też 
kucharz w czasie berlińskich

studiów, zawsze jest prosty a 
przede wszystkim pracowity, 
unikający ludzi, żyjący sprawa­
mi muzycznymi i później góra­
mi.

Nia mamy tu zamiaru oma­
wiać choć po krotce życia M. 

'Rutowicza. Książka Chyblń- 
skiego czytelnikowi przywodzi 
na myśl, ile to dawniej na pew­
no zmarnowało się talentów w 
klasie chłopskiej 1 robotniczej, 
która nie moqla mleć dla swo­
ich dzieci takich wa«runków 1 
możliwości w jakich znajdowa­
li się synowie dziedziców (Kar­
łowiczowie byli właścicielami 
Wiszniewa i innych majątków) 
i fabrykantów. Dziś problem 
ten dH chłopskiej 1 robotniczej 
młodzieży umuzykalnionej
przedstawia się zupełnie ina­
czej. Rosnąca z miesiąca na 
miesiąc ilość ognisk muzycz­
nych nawet na wsiach pozwnJa 
na zapoznanie się z techniką 
muzyczną najbiedniejszej na­
wet młodzieży. Talenty zaś — 
nm.ją dostęp do każdej szkoły.

Książka prof. dr A. Chyblń- 
skiego, którą warto mieć w bi­
bliotece, wymaga czytelnika 
więcej przygotowanego i ra­
czej łaknącego prawdy niż sen­
sacji. Życiu M. K^-łowlcza. o- 
prócz tego dzieła monograficz­
nego wysokiej klasy, powinno 
się poświęcić opis skrócony 
bodajże na 100—200 stron w 
formie przystępniejszej. aby 
zainteresować szerszy ogól spo­
łeczeństwa, a przede wszy­
stkim uczącą się młodzież. Coś 
w rodzyu popularnych wyda­
wnictw, jakie ukazały się o J« 
S. Bachu czy Chopinie.

J. P.

Pól wieku

temu
pierwszy pociąą oso- 
z Warszawy do Ka- 
Przecięcie szerokich 

Wisły, Warty, Bzury i

Gdy dziecko jqkd się
W śród najrozmaitszych wad mowy, jak se­

plenienia, łykania niektórych spółgło­
sek, zacinam a itp. — jąkanie jest naj przyk­
rzejsze- Nie dziw więc, że zagadnieniu temu 
poświęcono sporo rozpraw naukowych. Z ob­
jawami okresowego oraz stałego jąkania się 
dzieci i ludzi starszych spotykamy się dość 
często i dlatego temat ten godny jest uwagi.

W dawnych już stuleciach postukiwano 
sposobów likwidowania tej wady, a sto­
sowane metody, nieraz cudaczne, jak wygła­
skanie zaklęć lub podcinanie języczków nie 
tylko zawodziły, lecz niejednokrotnie pogar­
szały kalectwo. Dopiero w ostatnich latach 
metody lecznicze weszły na właściwy tor. 
Zaczęto więc szukać przyczyny jąkania się, 
by później je usuwać.

Przyczyny mogą być najrozmaitsze a le­
czenie jest od nich właśnie zależne- Bywa, 
że pozbycie się wady jąkania nie nastręcza 
wielkich trudności, bywa również że lecze­
nie ma przebieg bardzo powolny.

Przystępując do leczenia jąkałów, brać 
trzeba pod uwagę zasadnicze czynniki, wpły­
wające tak na powstanie jak i na dalszy roz­
wój tej wady. Uwzględnia się płeć, wiek, 
inteligencję, dyspozycje, środowisko itp- Ba 
dania naukowe wykazały, że jąka się znacz­
nie więcej chłopców aniżeli dziewcząt. Sto­
sunek procentowy jest poważny. Na dziesię­
ciu jąkających się osobników płci męskiej 
przypada średnio jedna jąkająca się przed­
stawicielka płci pięknej. Różnica ta jest n;e 
wątpliwie wynikiem odmiennej struktury 
organicznej. śc;śle mówiąc odmiennego u obu 
płci systemu oddychania.

Ważny jest wiek- Trudno mierzyć taką sa 
mą miarą wadę jąkania u dciecka, jak u do­
rosłego człowieka. Inne będzie podejście do 
leczenia dziecka, inne — dorosłego. I tu pa­
miętać należy o okresie rozwoju psycho­
fizycznego- Znacznie lepsze wyniki leczenia 
uzyskuje się gdy jąkająca się jednostka 
przechodzi okres zastoju fizycznego i gdy jej 
struktura psychofizyczna wykazuje pewną 
równowagę. Słabsze wyniki uzyskuje się w 
czasie dojrzewania i w okresach sz.ybkfego 
wzrostu, gdy równowaga psychofizyczna jest 
naruszóna pod wpływem silnego działania 
gruczołów oraz osłabienia systemu nerwo 
wego.

W okresie leczenia inne są reakcje u jed 
nostek normalnie rozwiniętych i inne u osób 
opóźnionych bądź upośledzonych w rozwoju 
umysłowym. Rzecz jasna, że jednostki inte 
ligentaę wyzbywają się wady najszybciej.

Rozwój fizyczny i psychiczny człowieka 
uwarunkowany jest m- in. tym, co jednostka 
dziedziczy i tym, co daje jej środowisko. 
Chcąc więc zastosować najwłaściwszą meto­
dę leczenia jąkałów trzeba wytworzyć sobie 
dokładny obraz struktury osobowej jednost­
ki. Aby leczenie było skuteczne, zachodzi 
nieraz potrzeba przeniesienia pacjenta w inne 
środowisko.

Przy usuwaniu jąkania kładzie się najwięk 
szy nacisk na usystematyzowany dobór ćwi­
czeń oddechowych. Pamiętać tu trzeba, że 
jąkający się osobn;k nigdy nie jest panem 
swego oddechu. Opanowanie oddechu unie­
możliwia mu nazbyt szybki skurcz mięśni. 
Przeprowadzone badania nad amplituda <d 
dochowa u jąkałów wykazują, że po kilku­
miesięcznym leczeniu za pomocą ćwiczeń 
oddechowych — wykazuje ona pewne od­
chylenia.

Ćwiczenia oddechowe poprzeć^one sa każ­
dorazowo wyjaśnieniami leczącego- Pacjent 
naśladuje nauczyciela. Równocześnie prze­
prowadza się ćwiczenia głosowo-artykulacyj 
ne, sylabizowanie, łączenie sylab w wyrazy, 
wyrazy w zdania, zdania w okresy- Nie trze­
ba dodawać że praca ta wymaga cierpł'wo- 
ści nie tylko od jąkały, lecz również od nau­
czyciela. Bardzo powoli przechodzi s’ę do for 
mowania zdań, a następnie do krótkich opo 
wiadań — streszczeń ,mających na celu wy­
tworzenie silnych skojarzeń myślowych. 
Końcowym etapem jest, konwersacja.

Przez cały okres leczenia — nauki paojent 
prowadzi specjalny dzienniczek, w którym 
skrzętnie zapisuje te wyrazy, przy których 
się zaciął, podaiąc równocześnie okoliczności, 
w jakich jakanie nastąpiło Zanisk’ te umoż­
liwiają nauczycielowi przeprowadzeni ana­
lizy wykazującej istotę oowstńw->n:a wadv. 
Zapiski dają również obraz skutków lecze­
nia-

W końcu sprawa poradnictwa i możFwo 
ści wyleczenia dzfeci i dorosłych z wady ją 
kania. Kiedy w Polsce przedwrześniowei pro­
blemowi temu ówczesne władze nie poświę­
cały absolutni żadnej uwagi — w naszym 
ustroju nie zaoomirano o ludziach dotknię­
tych jakąkolwiek wadą wymowy. W każdym 
większym mieście zorganizowano specjalne 
ośrodki, trudniące się poradnictwem w za­
kresie higieny psychicznej, w których spe 
cjallści służą każdemu zainteresowanemu 
najlepszą radą i fachową pomocą.

Jan Lewandowłcz

Przed pięćdziesięciu laty wy­
ruszył 
bowy 
lisze, 
dolin
Prosny linią kolei żelaznej 1 po­
łączenia dwóch miast na terenie 
ówczesnego zaboru rosyjskiego, 
przyczyniło się w wielkim sro- 
Dniu do uprzemysłowienia 
tych ziem. Kalisz był już wów­
czas jednym z najżjywotn ej- 

szych ognisk przemysłu fa­
brycznego.

Kolej żelazna, złożona po­
czątkowo tylko z wagonów o- 
sobowych trzech klas, przecho­
dnia przez Opatówek, Sieradz, 
Zduńską Wolę, Sochaczew i in­
ne, ku obecnej stolicy państwa.

Zbudowaniem kolei zajęli się 
akcjonariusze kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej Koszta te: bu­
dowy, nastręczającej wiele tru­
dności., wynosiły 19 j pół mi­
liona rubli. Przestrzeń z Kali­
sza do Warszawy, wynoszącą 
236 wiorstw, przebywał pociąg 
w czasie około 10 godzin. Jak 
wielkie trudności musiano po­
konać dla uruchomienia tej 
mag:strali, niech świadczy fakt, 
że trzeba było, wybudować l33 
przekopy i mosty.

Dzięki uruchomieniu tej ko­
lei, na której przejazd osobo­
wy, jak i później przewód to­
warów, był dość kosztowny, 
.nastąpiło znaczne ożywienie 
życia gospodarczego i przemy­
słowego.

Uruchomienie kolei, powita­
ne z wielką radością przez 
mieszkańców, nie pozostało ió- 
wnież bez wpływu j:a ożywie­
nie leżących po stronię zaboru 

tuż o „miedzę” za 
miast po-

Wielkopolski, iak 
i innych.

(tp)

pruskiego
Kaliszem, licznych 
ludniowej 
Ostrowa,, Pleszewa

WARSZAWA
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0 wszystkim no trochu
Dzwonki na morzu

W niektórych okolicach na 
głównych szlakach morskich, 
przykuwane bywają do skal 
dzwonki sygnalizacyjne, wyda­
jące nieustannie słabe tony 
pod wodą dla ostrzeżenia stat 
ków przed grożącym niebezpie­
czeństwem. Dźwięki te chwy­
tają wbudowane w boki okrętu 
specjalne membrany, dzięki 
czemu dyżurujący oficer może 
odpowiednio zmieniać kurs dla 
uchronienia statku przed zde­
rzeniem z podwodnymi skała­
mi. Oczywiście w obecnych 
czasach dzwonki spełniać z-"-, 
pewne będą coraz to mniejszą 
rolę, gdyż ludzkość posiada je­
szcze jeden doniosły wynala­
zek — radar.

Wulkany na świecie
Wulkany rozrzucone są po 

całym świecie, spotkać je mo- 
żn~» zarówno na dużych lądach, 
wyspach, jak też i dnach ocea 
nów. Obecnie czynnych jest o- 
koło 430 wulkanów. Wyga­
słych jest znacznie więcej. W 
różnych częściach świata sko­
rupa, z zastygłej lawy wulkani­
cznej pokrywa obszary wielo­
krotnie większe, niż Polska. 
Na Półwyspie Indostańskim la­
wy bazaltowe pokrywają ob­
szar o powierzchni 700 tys. km’, 
w stanach Oregon i Waszyng­
ton w USA obszar law bazal­
towych wynosi około 500 tys., 
w dorzeczu Parany w Ameryce 
Południowej jeszcze więcej bo 
750 tys. kilometrów kwadrato­
wych. Należy dodać, że gru­
bość tych skorup dochodzi nie­
raz do 3 tys. metrów.

Wołek zbożowy zjada 
jednę dużę fabrykę
Wedłuq obliczeń, wołek zbo­

żowy niszczy w Polsce zebra­
ne zboże na około 300 milio­
nów złotych rocznie, co równa 
się kosztom wybudowania du­
żej fabryki chemicznej, zatrud­
niającej około 2000 robotników. 
Należy więc zabrać się energi­
cznie do walki z tymi maleń­
kimi szkodnikami, które w 
dłuższym okresie czasu nara­
żają nas na szkody idące w mi­
liardy złotych.

Zegary ogniowe 
i płonęce budziki

Jednym z mierników czasu w 
starożytności były palące się 
świece z oznaczoną podzlałką, 
lub wodomierze. Do wielkiej 
doskonałości doprowadzili 
Chińczycy zegary ogniowe, któ 
re stanowiły pręciki z trocin 
i smoły po zapaleniu tlące się 
wolno oraz budziki działające 
na tej samej zasadzie. Budzik 
ten kształtem swym przypomi­
nał łódkę, na której dnie spo­
czywał żarzący się pręcik, 
przez łódkę tę przeciągano nit­
kę obciążoną kulami Gdy pło­
mień dochodził do tego miej­
sca, nitka przerywała się, a 
ciężarki spadając na gong, bu­
dziły śpiących. Na łódce na­
znaczone były karbami miej­
sca do zawieszenia nitki, tak, 
że budzić się można było o do­
wolnej porze, przez zawiesza­
nie nitek w odpowiedniej odle­
głości od tlejącego ognia.

Dziwne zwyczaje
W starożytnym Egipcie ko­

biety chodziły na targ, kupo­
wały i sprzedawały, gdy w tym 
czasie mężczyźni pozostawali 
w domu i tkali. W starożytnym 
Egipcie nie wzbraniano się mie­
szkać w domu wraz ze zwie­
rzętami, ciasto ugniatano noga­
mi, a glinę rękami, mężczyźni 
n.ocili ciężary przeważnie na 
głowie a kobiety na plecach

W starożytności panowały też 
nieco inne zwyczaje ni., obec­
nie. Gdy Grek golił sobie gło­
wę dla wyrażenia żałoby, to w 
Egipcie panował wręcz odmien­
ny zwyczaj — tam oznaką żało- 
łoby były zapuszczone włosy

Dary słońca dla ziemi
W ciągu roku każdy centy­

metr powierzchni ziemi otrzy* 
muje od słońca około milon 
kalorii ciepła, a cała kula 
ziemską 13 z dwudziestoma trze 
ma zerami. Jest to tak olbrzy­
mia ilość, że qdybv ziemia by­
ła całkowicie pokryta na swej 
powierzchni powłoką lodu o 
grubości 36 metrów, to pod 
wpływem tego ciepła warstwa 
ta stopniałaby w ciągu toku

Bro-Lls I

Motto: Zmienia się postać świata, zwyczaje zmieniają. 
A jednak w małych fraszkach ślady pozostają.

(Stanisław Jachowicz)

Mikołaj Rej (1505 — 1569)
Pierwszy postanowił pisać po polsku. ,,Wszak Polacy nie 

gęsi 1 swój język mają" — mawiał. Pionier języka i wier­
sza, z mozołem łamie się z zawiłościami polskiej mowy. Re- 
Jowskie „Figliki", dziś już dla nas nieco ciężkostrawne, mają 
Jednak w sobie wszystkie uroki traszki staropolskiej.

Co do wuja uciekał od żony
Jeden gdy suę ożenił, więc mu się sprzykrzyło, 
więc do wuja uciekał, bo mu blisko było.
Siedzi polem pod górą niedaleko dwora. 
Kozioł idzie mimo ort, zwiesił łeb — potwora, 
A sześć kóz za nim dybie. On pachołka spytał: 
,,Czemuż leż ten nieborak, kozioł jakoś zgłupiał? 
Pachołek mu powiedział, iż to żony jego.
Ten rzeki; „Tedyć rąu trzeba wuja niejednego".

Co mu się żona w sadu obiesiła
Na gruszce jednemu się żona obiesiła,*)
Ten jej bardzo żałował, bowiem dobra była, 
Przy bieżał do sąsiada, co nie tak dobrą miał, 
Na ono przed nim swoje nieszczęście narzekał.
Ten rzekł: „obyś ty nie plótł! dobrzeć się to stało, 
a chceszl! się ożenić, azasz inszych mało?
A pilno o gałązki proszę z drzewka tego, 
lżebych ich naszczepił do sadu swojego".

*1 ob eslła — powiesiła.

REGULAMIN ŚWIETLICOWY
1 Świetlica jest czynna co­

dziennie, z wyjątkiem po­
niedziałków, wtorków, 

czwartków, piątków, sobót i nie­
dziel. w godz. od 12 do 22. W po­
zostałych dniach rozkład godzin 
jest następujący:

•
Od 12 do 14 — urzędowanie sek- 

.cj- materiałów archiwalnych i 
stempli. Wszystkim innym pracow­
nikom zakładu wstęp na salę w 
tym czasie wzbroniony.

Od 14 do 19 — sala oddawana 
jest na użytek różnych skądinąd 
pożytecznych instytucji, jak: To­
warzystwa Hodowców Królików 
(THK), Związku Miłośników Og­
niska Domowego (ZMOD), Zrze­
szenia Drobnych Ciułaczy (ZDC), 
Stowarzyszenia Znawców Zagad­
nień Zbędnych (SZZZ), i Lisi Zwo­
lenników Odpoczynku (LZO) itd.

Od 19 do 21.45 — sprzątanie po 
wymienionych zebraniach i pale­
nie w piecu.

Od 21.45 do 22 — sala przezna­
czona jest do użytku wszystkich 
chętnych. Goście i sympatycy mile 
widziani.

2 W czasie prób zespołów 
świetlicowych nie należy 
grać ..forte" na pianinie, 

aby nie zagłuszać towarzyskich 
rozmówek. Tzw. przytupy w czasie 
tańca powinny być ograniczone do 
minimum, ażeby nie rozsiewać po 
całej świetlicy śmieci i kurzu, 
które w normalnych warunkach 
spoczywają spokojnie na podłodze

Bez słów

Fraszka staropolska

W czasie występów na­
leży zachować się możli­
wie spokojnie, a w szcze­

gólności nie hałasować, nie robić 
hałasu , zachowywać się cicho, oraz 
nie'pluć na podłogę.

U Należy pamiętać, że świe­
tlica jest przybytkiem kul­
tury. w związku z czym

magazynowanie w niej sprzętu 
kuchennego jest raczej niesłuszne.

5 Zwraca się uwagę pracow­
ników, że w świetlicy 
przyzakładowej obok gry 

w pokera rozwijać się może rów­
nież sport ping-pongowy, gra w 
szachy i pchełki. Konsumpcja al­
koholu w świetlicy jest surowo za­
kazana, na to mamy przecież mie­
szkania.

§6 Przypomina się, że w cza­
sie zebrań udział jednego 
dyskutanta w dyskusji

nie może przekraczać trzech
godzin, chyba że wypowiedź nosi
charakter merytoryczny i jako ta­
ka nie podlega w ogóle dyskusji. 
W czasie dyskusji wskazana jest

Samokiytyk
Lubił krytykę i wciąż krytykował: 
że brak, nie tak, że nie politycznie... 

lecz gdy do samokrytyki 
ktoś go sprowokował — 
zaczał tek samo (o innych) krytycznie.

J. R.

Na kombinatora
Czym się różni od świni — 
gość ten — ktoś zapyta? — 
Tym, że Świnia chociaż 
nie zmienia koryta...

Włodzimierz Sclsłowski

Kraków i Nowa Huta
Zdaje mi się, że Już wkrótce 
tak będziemy listy adresować: 
Kraków kbło Nowe) Huty 
zamiast Nowa Huta pod Krakowem.

Janusz Księskl

— Ile masz lat moja droga?
— 28
— A młodsza siostra?
— 32.

(jmb)

BAJKA
nie z tysiqca
Spokojnie płynęło życie w

Republice Zielonego Ga­
ju. Od czasu ostatniej zawie­
ruchy leśnej, kiedy to skazano 
na wygnanie podstępne 1 prze­
kupne lisy oraz skazano n* 
śmierć za wieloletnie rozboja i 
bezprawne mordy królewską ro­
dzinę wilków — w Republice 
Zielonego Gaju zapanował po­
kój 1 szczęście. Pod opieką mą­
drych sów w szkołach uczyła 
się prw nowego życia mło­
dzież leśna, w dni codzienne 
mieszkańcy pracowali nad tym, 
by życie było jeszcze lepsze, a 
w , święta słuchali koncertów 
chóru mieszanego skowronków 
i drozdów pod dyrekcją wiel­
kiego artysty — słowika śpie­
waka.

Ale pewnego dnia rozeszła 
się pomiędzy mieszkańcami 
groźna wieść. Przyniósł ją szyb- 
konogi zając, aby ostrzec 
współobywateli. Do Zielonego 
Gaju zbliżał się obrzydliwy po­
twór, niszcząc wszystko, co 
napotykał po drodze. Głosił 
on, że przybywa, aby powró­
cić ustalony ,.prawami boski­
mi" dawny porządek leśny.

wstrzemięźliwość, zwłaszcza w 
klaskaniu po twarzach przedmów­
ców.

2 7 Do obowiązków zawodo-
1 wych kierownika świetlicy 

należy w pierwszym rzę­
dzie palenie w piecu, sprzątanie, 
zamiatanie oraz inne pokrewne 
czynności, jak np, wypożyczanie 
książek z biblioteki.

8 Popielniczki powinny być 
zawsze czyste, dlatego też 
niedopałki od papierosów

należy rzucać tylko pod stół.
Dokumenty świetlicowe, 

U jako materiały archiwalne 
winny być przechowywane 

pod zamknięciem, a nie trzymane 
na biurku, bo takie niedbalstwo
grozi zakurzeniem tych ważnych 
papierów.

S 1 9 Uprasza się zalntereso-
J I u wanych o ścisłe prze­

strzeganie przepisów ni­
niejszej instrukcji dla dobra ogółu, 
który i tak nie odwiedza naszej 
świetlicy.

TYSKI

'W*-’''

Janusz Ksieski

i jednej nocy
Zwierzęta zebrane na wiel­

kiej polanie postanowiły przy­
stąpić do wNki w celu obrony 
swego spokojnego, pracowite­
go i szczęśliwego żywota. Jedy­
nie olbrzymią Świnia Apolity­
czna odmówiła udziału w wal­
ce.

— A mnie to po co? — mó­
wiła. —• Wprawdzie życie jest 
teraz bardziej przyjemne niż 
uprzednio, żołędzi nigdy nie j 
braknie, kto wie, co będzie je- ! 
dnak wówczas,- gdy „on" wy- i 
gra?

Chrząknęła i położyła się w 
bagnie z którego zwierzęta pró­
bowały ją wyciągnąć od lat, 
lecz bezskutecznie. Ot, świni* 
jak Świnia. A ta w dodatku 
nazywała się przecież — Apoli­
tyczna.

Armia zwierząt zajęła pozy­
cje obronne. Jedynie Świnia 
Apolityczna leżała w dalszym 
ciągu w błocie. Po pewnym cza­
sie ukazał się „on" — i>otwór. 
Ubrany był w czarny fjak spod 
którego wyglądał mu®! ogon 
i czarne spodnie. Wilcza głowa 
nakryta była eleganckim cylin­
drem. Zobaczywszy świnię za­
trzymał się i zamierzył się na 
nią olbrzymią maczugą. Zanim 
Świnia zdążyła krzyknąć, że na­
zywa się Apolityczna 1 do ni­
czego się nie miesza, padła z 
roztrzaskaną głową.

W tydzień później nastąpiła 
generalną bitwa. Potwór został 
pokonany i zwierzęta przystą­
piły do swojej pożytecznej pra­
cy. O Apolitycznej wszyscy 
już na drugi dzień zapomnieli.

mik] FRASZKI
---- PROZA
t Pod Moliera <•

Jeśli często odwiedzasz przy­
chodnie lekarskie Z. L. P., siłą 
faktu przychodzi ci na myśl 
Molier: zbyt wielu jeszcze u 
nas „chorych z urojenia" i „le­
karzy mimo woli".

O pracy POM-ów
Już wkrótce wyruszą na po­

la tysiące traktorów i maszyn 
siewnych, wyremontowanych 
przez POM-y (Państwowe O- 
środki Maszynowe).

Będzie to dla naszych rol­
ników najprzyjemniejszy
uPOM-inek.

Ze słownika militarysty
Zaminowany obszar morski: 

woda mineralna.

O pewnej
— To bardzo ujmująca 

kobieta! — mówiono o pewnej 
czterdziestolatce, która zapew­
niała, że ma dopiero trzydzieści 
lat

Aforyzm
Plotka, puszczona przez na­

sze panikarki, mocno przypo­
mina motyla: żyje krótko i ro­
dzi się dzięki poczwarkom.

W falach Missisipi tonie cZ’ia 
■^iek. Ostatkiem sil walczy o życ 
starając się wypłynąć. Na brZ,CLt^; 
dwaj Amerykanie robią zak 
wypłynie czy utonie Nagle Z-Jw- 
wia się jakiś marynarz i zrzucą 
szy ubranie chce skoczyć do wo- 
aby ratować tonącego.

— Tylko bez pomocy — wołaj* 
tamci — gra musi być czysta-

Pan Ignacy zwraca się do PevZ 
nej damy. .

— Przepraszam, ile pani 
lat? tłs— Kobieta ma tyle lat, na 
wygląda łaskawy panie — odp- ” 
wiada kokieteryjnie zapytana.

— Najmocniej przepraszam... 
dziłem, że pani jest znacznie rało'

(Jmbl

Na Dworcu Głównym w Pozna­
niu ustawiono na stolikach w po­
czekalni napisy tej treści (dosłow­
nie): „Stolik wyłącznie do kon- 
sumcji". Oto jakie skutki powo­
duje źle po polsku ułożony tekst-

Z cyklu: Na naiwne pytania 
taka sama odpowiedź.

— Zleciał pan 1 roweru?
— Nieee... szukam świę­

tojańskich robaczków...

Nowe praktyczne zastoso* 
wanie .Młodego Konstruk? 

tora"

ANEGDOTY
Shaw'owi złożył wizytę pewien 

bogaty wydawca. W trakcie roz­
mowy Shaw nagle zamyślił się 
nad czymś głęboko.

— Dałbym chętnie dolara — o- 
dezwaf się jankes — żeby wie­
dzieć, o czym pan w tej chwili 
myśli, mister Shaw?

— Dolara? To z pewnością nie 
warte tyle.

— A jednak? No, więc o czym 
pan myślai?

— O panu — brzmiała odpo­
wiedź.

\!asi Czytelnicy
śmie?a się

W tym miejscu drukować 
łrędziemy teksty nadesłano 
przez czytelników do działa 
salyry i humoru.

O pewnym dyrektorze
Przed tobą wszystko drży co

żv;e, 
a ty się nadymasz i tyjesz.
Lecz strzeż się. bo nikt nie 

zgadnie,
skąd kto spadnle i w co 

wpadnie...
M. Kaczmarek

Syn elektrotechnika
Ojciec wraca z pracy. W:d-zi, 

że synek ma owinięty palec i 
jest zapłakany, więc pyta:

— Co ci się stało, Jasiu?
— Tatusiu — odpowiada 

chłopczyk — schwyciłem, 
pszczołę, a ona nie była na 
końcu izolowana... (k)


